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Zama lowywan ia na czarno złocistej pods tawy i złocistej puszki 

kulistej krzyża na wieży kościoła św. Augustyna w Warszawie 

w 1958 roku, w dniach tzw. cudu na Nowo l ip iach , dokonywa l i 

w ięźn iow ie p i lnowan i przez strażników. Gładka powierzchnia 

smoły, chociaż czarna, podobn ie jak poprzednio złocista, nadal 

po zapadnięciu jes iennego zmroku nieźle odbi ja ła wszelkie 

świat ła miejskie. Powtórzono więc zabieg, ale do użytej mikstury 

dosypano śmieci, piasku, w ió r i t roc in, tak aby pow łoka farby nie 

miała już w łaśc iwośc i odb laskowych . Koczujących pod koś­

c io łem pą tn ików pierwsza próba, połączona z porażką, u radowa­

ła. Ale sukces powtó rzonego zabiegu mógł przerazić. Wszak to 

w ludowej ojczyźnie sam lud, jego najbardziej l udowa (chłopska) 

reprezentacja, odkryła w sobie fascynację zgodną z nieel i tarnym 

rozumieniem prawd wiary. I o to postarano się, aby p rawdy te po 

plebejsku un icestwić ! 

Stykanie się w naszym dosyć szarawym życiu z p o d o b n y m i 

zdarzeniami w y w o ł u j e każdorazowo zastanowienie nad ich czyn­

nikami sprawczymi , lecz nie tymi bezpośrednimi (na przykład 

z zakresu braku wyobraźn i wszelk ich go r l iwych funkc jonar iuszy) , 

ile pośrednimi , głębiej usy tuowanymi w naszej t radycj i i zarazem 

obejmującymi szeszy krąg zagadnień związanych z ob l igu jącymi 

nas zasadami współżyc ia . Pojawiają się w ó w c z a s pytania doty­

czące prawdz iwośc i pog lądu o „polsk ie j to leranc j i " i t ym samym 

0 posiadaniu szczególnych zdolności (opanowan ia reguł po­

s tępowania fa t ywnego i e m o t y w n e g o ) . A mówiąc innymi s ł o w y 

zdolności przeciwstawiania się regule „ u d r y na udry" , jak też nie 

uleganie zwodn iczemu u rokowi pryncypialności . Powiadamy: 

polskie piekiełko. Właśnie piekiełko, a nie piekło! A l b o w i e m , jak 

przekonamy się przy analizie jednego ty lko zachowania (wspó ł ­

czesnego, re l ig i jno-spo leczno-po l i tycznego) , stać się o n o może 

również działaniem artystycznym i niekiedy niezłej próby. No 

a tym samym ułagodzić konf l ikt , odczucie grozy ( „ p i e k ł o " ) 

przekształcić w świat życz l iwy ( „p iek ie ł ko " ) . 

W chrześcijańskiej obrzędowośc i dorocznej Wielk i Post roz­

poczynający się w n e t po Zapustach w Środę Pop ie lcową i t r w a ­

jący przez kilka tygodn i aż do porannej Rezurekcji, miał swą 

konsolację, którą wyznacza! dzień do p o ł o w y przebytego w y -

rzeczyska. Rozbi jany stary garnek g l in iany na progu d o m u 

sąsiadów s tanowi ł obrzędową formę rozgłoszenia now iny . Czy­

n iono t o pod wieczór. Popiół, symbol cz łowieka („z prochu 

powstałeś i w proch się obróc isz" ) , a także przemijania, marności 

tego świata (vanitas vanitatum et omnia vanitas, Koh 1,2; 3, 

1 9 - 2 0 ) , rozsypany u samego wejścia do d o m u demonst rowa ł akt 

zanieczyszczenia, zbrudzenia miejsca darzonego szczególną dba­

łością! Religi jne przyzwolenie na taką demonstrację - w czasie 

niesakralnym uznaną za naganną, czy wręcz przejaw szaleństwa 

- pospołu z nastrojem radosnym, lub ty lko pewnej ulgi, z p o w o d u 

pokonania p o ł o w y su rowych obostrzeń postnych, mog ło sprzy­

jać spontan icznemu rozwo jow i w chłopskiej czy plebejskiej 

obrzędowośc i śródpościa zupełnie n iezwyk łych zachowań, nie 

mających już nic w s p ó l n e g o z samą ideą postu, don ios łym aktem 

rel ig i jnym. W jakimś momencie rozkwi tu obrządku naczynie 

z pop io łem bywa zastępowane paskudztwem (połączenie pop io ­

łu ze smarem a nawet ekskrementami zwierzęcymi) , a zamiast 

garnka rozbijane są butelki . Rozbijający t r iumfu ją jeśli im się uda 

roztłuc naczynie poza progiem, w e wnęt rzu d o m u , nawet nie 

w sieni, lecz w kuchni . Satysfakcja jest t y m większa im poważ­

niejszego d o k o n a n o spustoszenia. Zdarzało się, że paskudz twem 

obmazywano ościeża, aby d o m o w n i c y pobrudzi l i sobie ubrania! 

Jeden z moich n ieocenionych komenta to rów lokalnych z w y ­

czajów w Murzynowie , dzisiaj już czterdziestoparoletni Zdzicho, 

wspomina , że w półpoście (koniec lat pięćdziesiątych lub po­

czątek sześćdziesiątych) tak zapaskudzil i kuchnię w j e d n y m 

d o m u , że s p o w o d o w a l i g o n i t w ę za sobą wzburzonego gos­

podarza. Przewidując jednak taki obrót sprawy, porozciągal i 

wcześniej nisko, ponad ziemią w poprzek drogi pułapki z drutu 

i goniący gospodarz nie ty lko nie zdołał schwytać weso łych 

psotn ików, lecz zw ichną ł sobie nogę i poważnie się po turbował . 

W repertuarze f igl i pó łpos tnych w w ioskach ś rodkowej Polski 

w y s u w a j ą się na czoło osob l iwe działania, w k tórych obiektami 

zainteresowania stają się ważne narzędzia pracy. Ukrycie ich, 

zuchwałe przemieszczenie, s tanowi ło powtarzający się wątek 

dramaturgiczny wc iąż tego samego obrzędku pó łpos tnego. 

W wie lu miejscach w s p o m i n a się jako najbardziej emocjonaln ie 

poruszającego psotę - w i d o k na dachu (na szczycie strzechy) 

cudzego wozu lub chociażby p ługa. Zdemon towan ie komuś 

w nocy wozu i zmon towan ie go właśnie na dachu, wymaga ło nie 

lada przebiegłości i zręczności. Stąd częściej o w e g o ukrycia-

-przemieszczenia d o k o n y w a n o poza zagrodą i niekoniecznie 

w pionie... Grząski w ą d ó ł lub parów ca łkowic ie odpow iada ły 

powz ię tym zamiarom. Więcej - jak się okazuje - mog ły przy­

sporzyć d o d a t k o w y c h emocj i radosnych. Oto z rekonst ruowany 

d ia log (okol ice Płocka) p rowadzony o świcie po nocnych 

obchodach półpościa: 

Gospodarz A (właściciel s iewnika u top ionego w parowie) 

zapytuje w y r o s t k ó w błąkających się n ieopodal . - Czyj t o s iewnik 

w tej parowie? - To s iewnik gospodarza B, odpowiada ją ponuro 
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młodzieńcy. Na to, podn iecony radośnie gospodarz A. - Oj , 

dobrze żeście tej g łupiej skuzie zrobi l i ! 

D o w c i p i rozmach w pomysłach jeszcze d o n iedawna z zapa­

łem real izowanych na ws i przy obchodach półpościa, w y w o ł u j e 

zastanowienie nad k reatywnymi zdolnościami młodoc ianych 

reprezentantów kul tury chłopskie j . Skąd bierze się początek tych 

dosyć oryg ina lnych pomys łów? Dlaczego p o w a g a i wznios łość 

obrządku mającego sygnal izować ulgę w dopełn ien iu części 

rel igi jnego wyrzeczenia przeradza się w zabawę, a następnie 

w drakę? Jeśli ten właśnie kierunek rozwoju jest często w y ­

stępującą w łaśc iwośc ią obrzędów polskiej ws i , rodzi się pytanie 

zasadnicze: dlaczego takie akurat emocje, p rowokacy jno- ludycz -

ne, dochodzą do g łosu, rozwi jają się, przesłaniając całk iem samą 

istotę d o b r o w o l n e g o poświęcenia się. Ale natychmiast wy łan ia 

się następne pytanie, czy jest to w y b ó r d o b r o w o l n y , p rzekonywu­

jący, dog łębn ie akceptowany? 

Powstałe tu rozterki (pytania zasadnicze i drugorzędne) poma­

gają nam rozwi jać - przynajmniej częśc iowo - w iadomośc i 

o poście, jakie odna jdu jemy u kronikarzy obyczaju w dawne j 

Polsce. Nieocenione stają się tu opisy ks. Jędrzeja Ki towicza. 

Wynika z n ich, że w XVIII w . int rygujący nastrój f rywo lnośc i 

towarzyszył o b c h o d o m samego Popielca, Środy Popie lcowej 

zwanej też Wstępną, Śmiertelną Niedzielą, Białą Niedzielą, Czar­

ną Niedzielą, a więc rozpoczynania Wie lk iego Postu. Dowiadu je ­

my się też od Ki towicza, że „gorszące" dziś nas zachowania wcale 

nie zrodziły się na ws i , lecz w mieście, chociażby w samej 

Warszawie: „Zaś w Wstępną Środę, po miastach, ch łopcy, 

s tudenc ikowie czatowal i na wchodzącą do kościoła białą płeć, 

której przypinal i na plecach kurze nogi , skorupy od jajec, indycze 

szyje, rury w o ł o w e i inne tym podobne materklasy; tak zaś to 

sprawnie robi l i , że się tego osoba dostająca nie czuła, bo to 

p lugas two by ło uwiązane na sznurku lub nici , do końca której 

była przyprawiona szpilka zakrzywiona jak wędka , w ięc ch łopiec 

do takich f i g lów w y ć w i c z o n y , byle się dotkną ł o w ą szpilką sukni , 

raz i f igla na osobie zawiesił. A ta ni o czym nie wiedząc, pięknie 

przybraną i wie le razy będąc dys tyngowaną postępowała w koś­

ciół z dobrą miną, gdy tymczasem wiszącym na plecach kawal -

cem pustym g ł o w o m śmiech z siebie czyni ła, k tórym się i sama, na 

koniec od kogo roztropnego uwo ln iona od wisielca, zarumienić 

musiała.. ." 1 

Dzięki K i tow iczow i d o w i a d u j e m y się jaką postać symbol iczną 

wśród gawiedzi uzyskał w XVII I w. popiół , substancja mająca 

oznaczać cz łowieka, marność nad marnościami, przemijanie: 

„N ie fa t ygu jąc księży s w a w o l n a młodzież sama go (pop ió ł ) sobie 

rozdawała, trzepiąc się po g ł o w a c h workami pop io łem napeł­

n ionymi albo też wysypu jąc zdradą jedna d rug im oboje j płci na 

g ł o w y pełne miski p o p i o ł ó w (...). Druga ceremonia nie kościelna, 

ale św ia towa bywała d ługa w używaniu po miastach i ws iach, 

która zawisła na tym, że jakiś młokos przed przechodzącym 

mężczyzną rzucał na ziemie garnek pop io łem rudym napełn iony 

(...) co zrobiwszy swawo ln i ca lub s w a w o l n i k zawoławszy: po ­

pielec! uc ieka ł . " 2 

W Dziejach obyczajów w dawnej Polsce, wiek XVI-XVIII, J a n 

Stanis ław Bystroń stwierdza: „ Z Popielcem łączy się też zabawy 

z przywiązywaniem do k łody dziewcząt, które zamąż nie wysz ły 

w czasie zapust." Au tor zauważa ch łodno , że „Różne formy miała 

ta z a b a w a (podkr. J O ) ; najczęściej c iągn iono przez wieś spory 

kloc i każdą dz iewczynę, która nie zdołała się zawczasu ukryć, 

łańcuchem d o ń przywiązywano, każąc jej k łodę ciągnąć do 

karczmy, gdzie następował w y k u p i zwoln ien ie ; w miastach 

przywiązywano małe klocki d r e w n i a n e . " 3 

Bystroń przeczy jednak sobie, kiedy powo łu je się na „protesta-

cję przekupki ws tyd l iwe j Reginy Gołka z Biecza". Protestacja 

pochodz i z ksiąg grodzk ich tego miasta i dotyczy 1642 roku. Jak 

się okazuje, poszkodowana nie została uwiązana d o „ma łego 

klocka d rewn ianego" : 

„...oto ci wś ród strasznego krzyku i wrzasku całemi zastępami do 

protestującej (mającej swó j kram pod kościo łem - J O ) przypadl i , 

jedni z nich udający niedźwiedzi , drudzy przebrani za N i e m c ó w 

(...) inni za kobiety i dziewczęta, a reszta, w l iczbie oko ło 

dwudz ies tu , z poma lowanymi twarzami , z rogami u g łowy , 

odziana w skóry koźle, tak, że im ty lko świeci ły zęby i oczy na 

kształt d jab łów, o g r o m n y p n i a k d ę b o w y (podkr. J O ) , 

d ługości sześciu, grubości czterech łokci , obw iedz iny żelaznymi 

łańcuchami , a na ten cel umyślnie przygotowany, przywlókłszy, 

protestującą (...) ubrawszy naprzód w powrós ła słomiane, nie 

uproszeni jej uprzejmymi prośbami, siłą i przemocą ją porwal i , 

przywiązawszy łańcuchem do pnia, i w łóczy l i do ratusza z na j ­

wyższą obrazą i straszną boleścią, tak, że omdlała na si łach, 

biegnącą zaś, bez żadnego wzg lędu popychając, do dźwigan ia 

ciężaru twardemi biczami z m u s i l i . " 4 

Wiązanie niezamężnych dziewcząt do k łody - chcąc nie chcąc 

- musi się kojarzyć z powszechną niegdyś na wsi praktyką 

zawieszania k r o w o m na szyi b l isko metrowej d ługośc i g rubego 

koła, albo właśnie k łody. Mia ło to zapobiegać la towaniu się 

zwierzęcia, czyli n iesfornemu zachowan iu , przede wszystk im 

oszalałej gon i tw ie , podskokom oraz napastowaniu innych zwie­

rząt. W czasie biegu kół obi jał się k rowie o nogi . Utrudniał też jej 

II. 2 4 . P rzema lowane znak i , , S o l i d a r n o ś c i " , W a r s z a w a 
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II. 5. P r z e m a l o w a n y napis „ S o l i d a r n o ś ć " , W a r s z a w a - G r o c h ó w . 

- skoro nie została w porę dopuszczona d o byka - symulowan ie 

pokrywania , czyli wd rapywan ie się na zad drugiej k rowy. 

I tak o to widz imy, że do wzniosłe j obrzędowośc i pop ie lcowej 

przeniknęły całk iem przyziemne praktyki związane z prokreacją 

ludzi i zwierząt. 

S iedemnastowieczni poeci Kasper Miaskowsk i i Stanis ław 

Serafin Jagodyńsk i skwap l iw ie ó w aspekt prokreacyjny towarzy­

szący postnemu wyrzeczysku w y c h w y t u j ą i w s tosownych u t w o ­

rach, obok uwag i poświęconej p i ja tykom, czynią p rzewodn im. 

Oto f ragment u t w o r u za ty tu łowanego Popielec Kaspra M i a s k o w -

skiego. Śmiało też można uważać, że zawarty w utworze „mate ­

riał obserwacy jny" odnosi się do czasów młodości autora, a w ięc 

ostatniej ćwierc i XVI w.: 

Bo zjadwszy zur, kapustę i moczone śledzie. 

Wstaną zaraz od s to łów i już po obiedzie. 

Ale u drug ich (a k to tak wiele pol iczy) , 

Jeszcze skrzypki i dudy słyszeć na ulicy; 

Ci gon ią dz iewki , co je w kloce zaprzęgają, 

A one się nie bardzo widzę ociągają; 

Ci ch łopa w g r o c h o w i n y ubrawszy prowadzą, 

A do której gospody wprzód iść mają radzą; 

Ten w kuf lu drożdże dźwiga , ó w gorzałkę mańką 

Pokazuje w y s o k o i potrząsa z bańką; 

Ci krzyczą odprawując mięsopust szalony, 

Wabiąc drug ich do ordy, cnotą usta lony. 5 

W świet le ustaleń Bystronia polska obrzędowość pop ie lcowa 

ustępowała znacznie obrzędowośc i ruskiej. Szczególnie wyraziś­

cie o w a różnica jawić się miała w znaczeniach nadawanych 

znanej nam już kłodzie. „ N a Rusi zwyczaj k lodki mial znacznie 

bogatsze formy; tutaj cały tydzień zapustny maślanycia, po­

św ięcony był rozmai tym praktykom z k łodą, którą przedstawiano 

w l u d z k i e j p o s t a c i (podkr. J O ) , obchodząc jej urodziny 

i p o g r z e b . " 6 

Niewątp l iw ie ludzka postać k łody ruskiej dystansuje nief igura-

Iną kłodę polską! Wszelako nasza kłoda uzyskiwała również 

osob l iw ie głębokie znaczenie: 

Kto z ludzi nie chce, z pniakami musi żyć, niebożę. 

I tak im pień dawają w łóczyć pospol ic ie, 

Dając znać, że bez druha już nie d rwa , nie życie. 7 

Właśnie, d rwa (czyli śmierć) , nie-życie. Obrzędowość Półpoś-

cia, jako ciąg dalszy Popielca, na różne sposoby w kraju ten 

właśnie wątek, opozycj i życia i śmierci, przemijania i t rwania 

spowi ja zachowania , które w y d a w a ć by się mogły , jak pow iada 

Bystroń, „n iewymyś lną pso tą" . W l icznych opracowan iach roku 

obrzędowego w Polsce za równo dawnie jszych, jak też na jnow­

szych, k tórych ostatnio sporo przybyło, pomi jana jest ca łkowic ie 

rodzima postać wizual izacj i półpostnej , prokreacyjnej, a wyraża­

jąca się nie jak na Rusi w rzeźbiarstwie (k łoda w kształcie 

cz łowieka) , lecz w malowid łach naściennych. I z tego też 

p o w o d u mogę już wy jaw ić wie lce szanownemu Czyte ln ikowi 

zasadniczy p o w ó d powstan ia niniejszego tekstu. Więcej p o w i e m , 

tekst niniejszy w małej zupełnie mierze pretenduje do analizy 

t radycy jnych zachowań, które w polskim kalendarzu obrzędów 

dorocznych zajmują dosyć ważne miejsce. Zachowan ia te o tyle 

mnie zainteresowały i ostatecznie stały się przez chw i lę przed­

mio tem u w a g i , o ile można z nich wy łuskać w iadomośc i , służące 
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zrozumieniu całkiem współczesnego zjawiska graff i t i , i od razu 

dodam, związanego z nim w Polsce ostatn ich lat sposobu 

ukrywania (zamalowywan ia i p rzemalowywan ia ) po jawia jących 

się w miastach, g ł ó w n i e jednak w Warszawie, ul icznych (za­

zwyczaj wys tępu jących na murach) haseł, nap isów, znaków. N im 

jednak przedstawię intrygujący mnie materiał naściennych malo­

wide ł , konieczne jest powrócen ie do przerwanego w y w o d u 

o rodzimej wizual izacj i , związanej z Postem. 

Rozsypywanie paskudztwa w kuchni , o k tórym pisałem na 

początku, d o k o n y w a n o nie w każdym d o m u . Op isywany przypa­

dek zdarzył się w M u r z y n o w i e u najuboższych, w rodzinie nie 

mającej hektarów, jedynie skrawek ziemi przy chałupinie. Ale 

w rodzinie tej aż 6 panien i panienek czekało na wydan ie ! 

Ucalenie ich ( s łowo od ocalenia, ochronienia przed pon iewier ­

ką) , czyli wydan ie za mąż, s tanowi ło dla ojca (zgodnie z obycza­

jem większą ponoszącego odpowiedz ia lność niż matka) ciężki do 

spełnienia obowiązek, cięższy oczywiście, aniżeli w rodzinach 

gospodarsk ich. Fakt ten móg łby uśmierzać zakusy pó łpostnych 

s w a w o l n i k ó w do czynienia sobie zabawy z nieszczęsnych. M ó g ł ­

by budzić współczuc ie , może nawet l itość. Tymczasem nie, 

s tanowi ł właśnie zachętę i wyzwa la ł pomys łowość , aż po nie­

spotykaną często w tej ws i staranność, połączoną z przebiegłoś­

cią, a służącą zwykłe j ty lko uciesze. Chodzi - jak sobie przypomi­

namy - o pułapkę z d r u t ó w przeciągniętych w poprzek drog i . W tę 

pułapkę miał wpaść ojciec córek, goniący za sprawcami najścia 

d o m u . Miał on rozkwasić sobie nos a lbo nawet złamać rękę. 

W Murzynow ie użyto paskudztwa ty lko do pomazania ościeży, 

tak aby mogl i się d o m o w n i c y ty lko pobrudzić. Natomiast gdzie 

indziej mazanie i ma lowan ie w a p n e m oraz smołą stało się 

zwyczajem, w s p o m n i a n ą wizual izacją, konkuru jącą z ruskim 

obyczajem człekokształtności pop ie lcowe j kłody. Na Podlasiu 

karano d o m o w n i k ó w , wś ród których znajdowała się panna na 

w y d a n i u , zama lowywan iem w a p n e m okien. Symbol ikę tego 

działania można objaśniać następująco. Skoro dotąd ( w czasie 

Zapus tów) nie wypatrzel iście dla panny kawalera, nie będziecie 

za karę widz ie l i niczego przez okna, które służą - jak w i a d o m o 

- łączności ze świa tem. 

Na sąsiednim, W s c h o d n i m Mazowszu natomiast czyn iono 

pewne ustępstwo. Nie z a m a l o w y w a n o ca łkowic ie szyb. Właśnie 

na nich albo na ścianach chałupy w y m a l o w y w a n o smołą sym­

bol iczną postać, wyobrażającą mężczyznę, o w e g o kawalera, 

który w in ien uczynić pannę mężatką, akceptowaną przez całą 

szacowną zb iorowość wiosk i czy miasteczka. Frywolny malunek, 

zwany k r a с о к i e m , w in ien posiadać wyraziście zaznaczone 

przyrodzenie (i l . 1 c ) . Jeśli nie dostrzegamy tego ważnego 

szczegółu w e wszystk ich kracokach onegdaj przerysowanych 

z szyb i ścian d o m ó w to d latego - jak można przypuszczać - ze 

w ostatniej chwi l i zawiod ła pso tn ików odwaga . 

Okna udawało się, wp rawdz ie z t rudem, oskrobać z wapna . 

Natomiast kracok pozostawał d ługo w s t y d l i w y m piętnem, szcze­

góln ie wówczas , jeśli nama lowano go na ścianie. Z szyb tez 

można było to ma low id ło zeskrobać, ale z belek czy desek 

szalunku nie było sposobu. Rzadka smoła lub smar g łęboko 

wsiąkały między słoje. 

Kiedy przed ponad ćw ie rćw iek iem oglądałem w Karczewie czy 

w innych miasteczkach i ws iach Mazowsza kracoki na ścianach 

chałup, ani przez chw i lę nie przychodzi ło mi do g ł o w y , że obcuję 

z faktami d ług iego t rwania, że dane mi będzie obserwować na 

podstawie żywotnośc i wyobrażenia k racokopodobnego, z jawis­

ko owej ciągłości i zmiany problemu naukowego , tak niezwykle 

ż y w o zajmującego naszych soc jo logów, badających uczestnict­

w o w kulturze. 

II. 6. Z a m a l o w a n y i p r z e m a l o w a n y znak „ S o l i d a r n o ś c i ' 
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Jest rzeczą niezwykle charakterystyczną, że kracakopodobne 

formy lokalizują się w Warszawie w ścisłym i zarazem ograniczo­

nym kręgu." Nie są bynajmniej rozproszone po całym mieście. 

Daremny t rud poszukiwania ich na M u r a n o w i e w pobl iżu Pałacu 

Mos towsk ich (są tam na s ławnym muranowsk im osiedlu inne, 

bardziej abstrakcyjne formy, po prostu faszystowskie) . N i e m a ich 

na Wol i , M ł y n o w i e i Je lonkach. Nie ma ich również na Żol iborzu 

i M o k o t o w i e , Bielanach i Ursynowie. W samym Śródmieściu 

możemy odnaleźć zaledwie jeden (Rynek N o w e g o Miasta) , może 

d w a znaki so l idarnośc iowe przemalowane w taki sposób, aby 

zwracały naszą uwagę. Wszelako nie są to w pełni k racakopodob­

ne formy. Można powiedzieć, że są ba łwanopodobne . Natomiast 

na Saskiej Kępie, Grochowie , Goc ławku , a także na Bródnie 

i Ta rgówku - czyli najbliżej oddz ia ływania Wschodn iego M a z o w ­

sza - odnajdu jemy p rawdz iwe b o g a c t w o i różnorodność przema-

lowań znaku Sol idarności Walczącej (SPV) , iż do złudzenia 

przypominają przedstawionego wcześniej kracoka ( i l . 5 - 7 ) . 

Wszystkie te przemalowania jednoczy zamysł ludyczny, p o g o d ­

ny, nie zaś ostentacyjnie l ikwidatorski (poprzez zdrapanie a lbo 

pokrycie prostokątną plamą) czy karkołomnie fałszujący litery, 

z czypi spotykamy się nagminnie zarówno w kraju, jak i za 

granicą, wszędzie - zawsze tam, gdzie zabrakło wyobraźn i , 

a nadgor l iwość zniewol i ła umys ły . , Obserwacje Autora czynione 

były jeszcze przed legalizacją „So l ida rnośc i " w kw ie tn iu 1989 r. 

- przyp. red. 

Również pogodny , ludyczny charakter posiada przemalowany 

napis „So l idarność" , znajdujący się na ul. Chłop ick iego, na 

Grochowie w pobl iżu tę tn iącego życiem bazaru, vis a vis kościoła. 

Autor przemalowania skorzystał z „ p r z e k o n y w u j ą c e g o " w y o b ­

rażenia rogatej g łowy , a w ięc samego diabła. I rzędem jedenastu 

w i z e r u n k ó w szatana przyozdobi ł banalną ścianę obskurnej ka­

mienicy (i l . 5 ) . Kiedy przed laty zobaczyłem to iście polskie 

graff i t i , doświadczy łem prawdziwej konsolacj i , a w ięc szczegól­

nej ulgi pocieszenia, jakie po jawia się po stanach nadmiernej 

żałości. Co ją sprawiało każdy dobrze wiedzieć pow in ien , m imo 

wie lk ich nieraz różnic - w jednym ty lko mieście - w sposobach 

kont ro lowan ia w y g l ą d u m u r ó w i ścian naszych d o m ó w . M o g ł o 

w nich nie być ani ciepłej, ani zimnej w o d y ; z z imna albo upału 

grozi ło postradanie zmys łów, brud i zaniedbanie na każdym kroku 

* Obserwac je A u t o r a czyn ione by ły jeszcze przed legal izacją „ S o l i d a r n o ś c i " 

w k w i e t n i u 1 9 8 9 r. - przyp. red. 

kłuło w oczy, wszelako zajadła dbałość zamalowywan ia „ n i e o d ­

pow iedz ia lnych " nap isów zdumiewała. U zbiegu Długiej i M i o ­

dowe j w Warszawie, zajadłość ta przyjęła n iewątp l iw ie najwyższy 

swó j wymiar . Zdarzało się, ze napisy jeszcze nie wysch ły , g d y 

sprawni dozorcy już je zamalowywal i , nikt nie móg ł wiedzieć, co 

tutaj zma lowano, właśnie z m a l o w a n o , bo plebejski charakter 

tych działań nie móg ł wyk luczyć radosnej s w a w o l i , " p r a w d z i w e j 

d r a k i " 8 . 

Graffit i na warszawskich ul icach, tak jak znaki i hasła opozycj i 

pol i tycznej , nie ty lko mają swo ją wyrazistą lokalizację przestrzen­

ną, lecz również ich po jawien ie się, szczególny rozkwit , wp ros t 

erupcja, uzależniona jest od.. . pór roku. Wydaje się, że zima 

i w iosna , a najbardziej przejście między tymi porami roku, 

a następnie jesień uaktywnia ją a n o n i m o w y c h ar tystów ( tych co 

ryzykują) i oczywiśc ie służby porządkowe (które nic nie ryzyku­

ją) . Jeśli jest tak istotnie, można by i tu dopat rywać się ciągłości 

i t radycj i , d a w n y c h zapustnych i pop ie l cowych oraz pó łpos tnych 

obrządków. I pewnie również a d w e n t o w y c h . 

„Popie lec - stwierdza Bystroń - był przede wszystk im uroczys­

tością kościelną, do której znaczną przywiązywano wagę; było 

coś e f e k t o w n i e t e a t r a l n e g o (podkr. J O ) w tym geście, 

z k tórym nie wyt rzeźwien i jeszcze po nocy biesiadnicy szli do 

kościoła, aby g ł o w y posypywać pop io łem. Najwięksi panowie 

nawet nie zawsze o niedzielnem nabożeństwie pamiętający, 

udawal i się do kościoła; chorzy prosil i księdza by do d o m u 

zajechał z p o p i o ł e m . " 9 Ma tko moja rety, d o d a m od siebie, wszak 

wc iąż to samo, chociaż czasy się zmieni ły. Współcześni panow ie 

- kiedy im ty lko ogłoszą p lenum (popie lec) rwą się natychmiast 

do swego kościoła. 

„Środa (Pop ie lcowa - J O ) - uzupełnia Szczypka - docierała 

mozoln ie ze swą metafizyką przemijania, zdając się być jeszcze 

jednym dn iem r a d o ś c i . " 1 0 Świę te s łowa, również i p o d t y m 

wzg lędem wciąż to samo. No bo cóż powiedzieć o haśle 

umieszczonym w świet l icy Zakładu CPLiA w Opocznie w 1978 г.: 

P R Z E C I W S T A W I A M Y SIĘ C H I Ń S K I E M U H E G E M O N I Z M O W I . 

Sporządzono to ze specjalnego kartonu pokrytego złotą fol ią. 

Tak, złotą! Tej złocistości nie sposób by łoby czymko lw iek zama­

lować, przemalować albo przerobić chociażby na serwetkę. 
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